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ze w zględu na jej dom inującą rolę w  budzeniu  i rozw oju św iadom ości i aspiracji narodow ych  Orm ian. 
W arto od n otow ać , że sporo m iejsca p ośw ięcono  tu O rm ianom  m ieszkającym  w  szlacheckiej 
R zeczypospolitej, a k ilkakrotnie w zm ian kow ano o  L w ow ie (359, 370, 393, 400 i in.).

N a  pozytyw ną w zm iankę zasługuje spokojny ton  w ykładu. R zetelnie bez przesadnych em ocji 
piszą autorzy o  straszliw ych tureckich rzeziach i deportacjach O rm ian, w zajem nych m asakrach  
m uzułm anów  i chrześcijan, krótkim  żyw ocie niepodległych  republik orm iańskich, „szoku  k olek­
tyw izacji” i trudnych w spółczesnych  problem ach terytorialnych tego narodu. N a  kartach książki 
znajdujem y pod staw ow e inform acje o  uprzem yłow ieniu i w alce z  analfabetyzm em , o  terrorze 
sta linow skim  (gdy podczas jednej n ocy  1937 r. aresztow ano p od o b n o  10 tys. o só b ) i udziale narodu  
w  II w ojn ie św iatow ej.

Z w ięzła charakterystyka w ażniejszych publikacji d o  poszczególnych  rozdziałów , szczegółow a  
ch ron olog ia  i w artościow y zestaw  czytelnych  fotografii stanow ią d od atk ow e w alory książki.

N iew ielk ie  zastrzeżenia m oże budzić charakterystyka zm ian w rekrutacji urzędników  i korpusu  
janczarów , a zw łaszcza jeg o  roli w  państw ie tureckim  w  X V I— X V II w ., i niew ielkie pom niejszenie  
przy tej okazji roli O rm ian (s. 351— 353). N iek ied y  nużące są rozbudow ane inform acje o  w ew nętrz­
nych w alkach m iędzy w ładcam i a feudałam i czy  pretendentam i d o  panow ania  (często  rozwijające się 
rów nolegle d o  pod ob oju  kraju przez sąsiadów ).

N ieco  szokuje faktyczne przerw anie system atycznego w ykładu dziejów  na schyłku  X V II stulecia  
i w zn ow ien ie go od  X IX  w ., ale w  gruncie rzeczy jest to  uspraw iedliw ione ob cym  panow aniem  nad  
krajem, brakiem  jakiejkolw iek  własnej aktyw ności (poza gospodarczą) społeczeństw a orm iańskiego. 
D zięki tej śm iałej decyzji autorzy tw orzą napraw dę konsekw entną, n ow ą koncepcję dziejów  narodu.

J. S.

D zie je  Końskow oli, pod  red. R yszarda S z c z y g ł a ,  Lublin 1988, s. 126.

H istorycy skupieni w U niw ersytecie M . C urie-Skłodow skiej w L ublinie, a  zw łaszcza dr R . 
S z c z y g i e ł  uprawiają p łodną dzia ła lność w  zakresie h istorii lokalnej m iasteczek  Lubelszczyzny. 
O becnie przyszła kolej na K oń sk ow olę , która była typow ym  m iasteczkiem  takich pierw szych rodów  
m agnackich  R zeczypospolitej, jak  T ęczyńscy czy  C zartoryscy.

C zęść Jana G u r b y  zatytu łow ana „O k olice K oń sk ow oli w św ietle arch eo log ii” została  
potraktow ana w  sp osób  tw órczy, a zarazem  popularny. W skazuje on a , że bardziej zasied lone były  
w  pradaw nych czasach  w yżyny. Z  dużą pracow itością  potraktow ała  sw ą średniow ieczną część  
„Przed nadaniem  praw a m iejsk iego” A n n a S o c h a c k a ,  ale kw estia popularyzacji zosta ła  tu 
przeoczona, gdyż na s. 26— 34 nazw a K o ń sk ow ola  naw et nie pada, a m ów i się jed ynie o  W itow skiej 
w zględnie K onińskiej W oli (daw ne nazw y K oń sk ow oli).

O kres „O d lokacji (1532) do upadku szlacheckiej R zeczypospolitej” o m ów ił na podstaw ie  
b ogatych  m ateriałów  R . S z c z y g i e ł ,  ale pom in ął też kw estię, kiedy nazw a K onińska W ola  
przem ieniła się ostateczn ie w  K o ń sk ow olę  (jeszcze w 1712 r. używ ano starej nazw y). N ajstarszy zapis 
o  tutejszym  szpitalu dotyczy  tu 1613 r., pod czas gdy już w  1548 r. zam ożny ziem inin M arcin  
S kow iesk i zapisał testam entem , k tórego  czo łow ym  egzekutorem  był dziedzic K onińskiej W oli 
A ndrzej T ęczyński, czynsz dla biednych o w ego  szpitala (A P  Lublin, Z iem ie lubelskie zapisy nr 18, k. 
619 r —  620 r). U w ad ze autora uleciała także trochę druga p ołow a X V II w. N ie  przekonuje rów nież 
sform ułow anie Szczygła, że w  1821 r. „d om y m urow ane stanow iły  t y l k o  1/3 zab u d ow y m iasta” (s. 
58). Strony 64— 65 w skazują, że dzięki staraniom  C zartoryskich było ich aż 37% , czyli dużo na skalę 
środkow ej Polski.

K o ń sk ow ola  rozwijała się i n iszczała w raz z dziejam i narodu, nie przekonuje jednak twierdzenie  
części Stanisław a W i ś n i e w s k i e g o  „P od  rządam i zaborców  1795— 1918” , jakob y degradację 
m iasteczka sp ow od ow ały  w ojska zaborcze w  dziew ięćdziesiątych latach X V III w. (s. 61), bo szybki
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rozw ój m iasta w idać d o  1810 r. (por. s. 64— 65). D zia ła ln ość  C zartoryskich (do 1830 r.) 
zaktyw izow ała  gospodarczo m iasteczko i w 1914 r. osiągn ęło  o n o  sw ój szczyt ludnościow y, licząc  
przeszło 5600 Ż ydów , P olak ów  i N iem ców  (to  ostatn ie było na L ubelszczyźnie w yjątkow e). C iekaw ie  
ujął S. W iśniew ski dzieje dziew iętnastow iecznej kultury, ale zabrakło przedstaw ienia alfabetyzacji na 
podstaw ie ksiąg stanu cyw ilnego. M iasteczko  było d ość  uprzem ysłow ione (w łókienn ictw o) i o d ­
zn acza ło  się radykalizm em  społecznym .

C zęść Z bigniew a Z a p o r o w s k i e g o  („W  czasach najnow szych” ) i H aliny B e d n a r s k ie j  
(„T eraźniejszość i perspektyw y rozw oju”) w skazują, iż przy konkurencji P uław  oraz p o  zn isz­
czeniach  ob u  w ojen św iatow ych  K oń sk ow ola  skarlała (do  1700— 2500 ludzi) i pow róciła  p o  części 
d o  zajęć rolniczych. Bo przecież trudno uznać za praw dę sform ułow anie na s. 106, że okupacja  
hitlerow ska przeszła „bez w iększych  uszczerbków ” , jeśli w yginęła w tedy o k o ło  p o łow a  m ieszkań­
có w , to jest Żydzi.

O góln ie biorąc zb iorow ą m onografię  K oń sk ow oli cechuje fach ow ość i w ysoki poziom  
opracow ania . N a  s. 76 jednak  n iepraw id łow o rozróżnia się chyba „zb oża  jare” i J a r z y n y ” (w  
korcach  w ysiew u), na s. 98 zaś Z. Z aporow sk i nie potrafi ju ż  odm ieniać nazw iska M ordki 
F inkielsztejna.

W. U.

T h om as L i n d k v i s t ,  Plundring, sk a t ter och den fecd a la  s ta ten s fra m vä x t. 
O rganisatoriska  tendenser i Sverige under övergangen frà n  vik in gatid  till tid ig  m edeltid , 
„O puscula H istorica  U p salien sia” 1, U ppsala 1988, s. 78.

Praca T h om asa  L in d  к v i s  ta , „R ab u n ek , podatk i i p ow stan ie państw a feudalnego” , jest 
pierw szą publikacją w serii „O puscula  H istorica  U p sa lien sia” w ydaw anej przez Instytu t H istoryczny  
U niw ersytetu  w  U ppsali. W  now ej serii pub likow ane będą, w  form ie rozbudow anych  artykułów , 
prace h istoryków  zw iązanych  z  Instytutem  H istorycznym  w  U ppsali.

P rezentow ana praca stanow i studium  w stępne d o  m onografii pośw ięconej przem ianom  
społeczeństw a szw edzkiego w  okresie p ow staw ania  m onarchii feudalnej (1000— 1300).

A utor w ychodzi od  różnic pom iędzy system am i poboru  p od atk ów  w  różnych  prow incjach  
Szwecji w  k ońcu  X II i na początku  X IV  w ieku (system y te znane są dzięki zachow anym  praw om  
prow incjonalnym  ( landskapslagar)  i w skazuje, iż ich odm ienność jest konsekw encją różnych  
o k oliczn ości, w  jakich kształtow ała  się w czesnośredniow ieczna m onarchia szw edzka. System y  
p od atk ow e w  V ästergötland i Ö stergötland oparte były na zasadzie poboru  pod atk u  od  dym u. 
N azw a podatku , gengàrd, w skazuje, iż w ybieranie go  w yw od ziło  się z tradycji udzielania gościny  
podróżującem u p o  kraju w ładcy. P odatk i obow iązujące w  rejonie M älaru (U p plan d , V ästm analand  
i Sóderm analand) m iały charakter zob ow iązań  kolek tyw nych  i oparte były na m ilitarnej organizacji 
znanej ja k o  ledung.

D la w yjaśnienia genezy wyżej op isanych  różnic au tor proponuje w prow adzen ie rozróżnienia  
pom iędzy eksploatacją w ew nętrzną i zew nętrzną. U pow szechn ien ie się tej pierwszej jest conditio  sine  
qua non dla p ow stan ia  feudalnego sp osob u  produkcji, gdzie część nadw yżki produkcyjnej regularnie  
przejm ow ana jest przez klasę rządzącą. P ow stan ie społeczeństw a feudalnego opartego na eks­
ploatacji wewnętrznej poprzedzone było  okresem  charakteryzującym  się przew agą eksploatacji 
zew nętrznej, w  form ie bądź w ypraw  łupieżczych , bądź kontroli nad em poriam i handlow ym i (Birka). 
E ksploatacja zew nętrzna była w ażnym  sposobem  zdobycia  bogactw a i pozycji społecznej dla  
człon k ów  kształtującej się k lasy rządzącej. W  m iarę w zrostu  oporu  ze strony lu d ów  padających  
ofiarą w ypraw  rabunkow ych organizacja now ych  ekskursji w ym agała  coraz w iększego stopnia  
kontroli wewnętrznej nad ludnością . W  ten sp osób  tw orzyły się w arunki dla p ow stan ia  m onarchii 
feudalnej.


